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obiad”  u Ritza
BTloda na ..wielkim świecie15

Paryż, w  marcu 34 r.

W. w ie lkośw iatow ej kronice pa­
rysk iej złotem i literam i zapisany 
został „Z ło ty  obiad”  ( le  d iner do- 
re ) w ydany w  hotelu R itza. 
Obiad ten był z łoty, n ietylko 
spowodu w ie lk ie j ilości złotej 
m łodzieży, ale także spowodu 
bardzo licznego doboru tualet z 
lam y złocistej, srebrnej i kolo­
row ej. W śród tych ostatnich, bar­
dzo dodatnio w yróżn ia ły  się suk­
nie w  kolorze „banane“ , przypo­
m inającym  blado - zło tą  barwę.

Tu a le ty  z błyszczących w yro ­
bów, jak  crepe - satin, ozdobio­
ne były  beretkam i lub klamrami 
z brylantów , wszystko w ięc  lśniło 
i połyskiwało od złota i drogich 
kam ieo i; n iektóre panie tak su­
m iennie zastosow ały ozdoby do 
nazwy obiadu, że nawet paznog- 
cie pokryły  złotem i blaszkami 
lub pozłociły  odpowiednim  lak ie­
rem.

N a  zebran iu 'tem  zw racało uwa 
gę w ie lk ie  bogactwo fa lban , zdo­
biących suknie; jedne fa lbany 
zaczynały się u kolan i festona- 
m i spadały do z iem i; inne b iegły  
wzdłuż spódnicy, zaczynając się 
styłu i kończyły sprzodu, tw o­
rząc jakby długi fartuszek, inne 
znów otacza ły  spódnice ukośną 
lin ją  i zna jdow ały  się w yże j z 
lew ej strony, n iż  z praw ej.

Zarzutki i kapki
N a  ty ch  ba1 o w ych  tualetach

R Y B Y
śledzie, drób najtaniej 

„SPÓŁKA RYBAKÓW” , HOŻA 44, 
tel. 3-95-11. Instytucjom, zakładom 
gastronomicznym odpowiedni rabat.

Bunt na stadku

Przed rokiem sensację w  całym 
świecie wywołał bunt załogi na ho­
lenderskim pancerniku „De zeven 
Provincien“ . Kapitan statku, kpt. 
Rikenboum, został obecnie, za do­
prowadzenie do tego wybuchu, ska­
zany na 4 miesiące więzienia i  wy­

dalenie z wojska.
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zarzucone kapki, peleryneczki, 
a nawet żakiecik i stanow iły bar­
dzo efektow ne dopełnienie stro­
ju. K ró tk ie  kapki z tego  same­
go m aterjału  co suknia, otoczone 
u brzegu i p rzy  szyi szeroką 
riuszką, nadają troszeczkę sta­
rośw ieck iego wdzięku postaci, in ­
ne z tiulu, dłuższe nieco sprzociu, 
n iż styłu, i złożone z falban, pod­
noszą jeszcze w rażen ie pow iew - 
ności tu a lety ; żak iecik i z lamy, 
praw ie trois-ąuarts, m ają  k rót­
kie rękawy, zakończone kręgiem  
puszystego fu tra , co w ygląda 
bardzo „m oderne” !

Kost]umy na ulicę
W iosna się zbliża —  kostju- 

my są w ięce j n iż kiedykolw iek 
aktualnością dnia. N ie  ma ele­
gantki, któraby na w iosnę nie 
m arzyła o kostjum ie na ulicę. 
P łaszcz sprzykrzył się w  zim owym  
sezonie, jest zadługi i zapoważ- 
n y ! I  chociaż w iosenne okrycia 
przypom inają p raw ie  —  suknie, 
—  kostjum  odpowiada lep ie j , po­
trzebie ruchu, przestrzen i, po­
w ietrza i spacerów.

K rótka  spódniczka, krótk i ża­
kiecik, u ję ty  paskiem, lub zap ię­
ty  na klips, czapeczka na lewem 
uchu —  i ju ż  jest się gotow ą do 
w y jś c ia ! Sylwetka zgrabna, lek­
ka, m łoda —  praw dziw ie w iosen- 
fła ! Coś w  rodzaju  jaskółki, 
zw iastunki ciepłych dn i! Każda 
paryżanka chce być tą jaskółką!

Kostjum y są albo w  jednym  
kolorze, albo spódnica je s t  w  in ­
nym tonie, n iż żakiet. M oże być 
jaśn iejsza, lub c iem niejsza !

Pod  w zględem  ko lorów  je s te ­
śmy tego sezonu sow icie obda­
rzone, je że li weźm iem y jeden  z 
nich, naprzykład pop ielaty —  
znajdziem y w  nim całą gamę naj 
bardziej delikatnych odcieni.

A  w ięc przedewszystkiem  po­
łączenie pop ielatego z białym  
daje nadzwyczajn ie subtelny od­
cień, następnie pop ielaty dodany 
ao beige, lub od w ro tn ie ; zależnie 
od tego, który ko lor przeważa, 
stanow i nową kom binację, odzna­
cza jącą się bardzo m iękkim  kolo­
rytem. Obok nich odcienia „p ia ­
sku” , „sznurka” , a nawet „ku­
rzu”  —7 m ają neutralne pastelb- 

we kolory, w  które zazw yczaj u- 
b iera  się wczesna w iosna!

A le  na nich nie kończy się po­
p ie la ta  sym fon ja. Są to pierwsze 
je j  akordy, za którem i postępują 
ko lory  popielato - zielone, pop ie­
lato - niebieskie (k o lo r niebieski 
je s t  z każdą wiosną, m odny), po­
p ielato - liljow y , jak  m gły w ie­
czorne, i tak d a le j!

Najnowsze modele
Ostatnie m odele kostjum ów 

przedstaw ia ją  nam żak iet pod 
dwoma postaciam i: a lbo dość

krótki, to znaczy przykryw ający 
biodra, albo dość długi luźny i 
prosty. Żakiety te są często przy­
trzym ane przy  samej szył, i spa­
dają  prosto wzdłuż figu ry , bez 
żadnego zapięcia.

T e  fasony nie m ają w ogó le  koł 
nierza, ani wyłogów , zam iast 
tych przedawnionych ozdób —  
szarfa  otacza szy ję  i w iąże się 
w dużą koakrdę z boku, lub sprzo 
du.

O ile jednak zachowano w y­
łóg, jest on odmłodzony, czyli 
przybiera inny Kształt, w ygląda 
jak  duży tró jkąt, albo ma zaokrą 
gioną form ę, czasami zaś jest z 
piki i inkrustowany w  m aterjale.

Chociaż kostjum y „ta illeu r”  
są ulubionym spacerowym  stro 
jem  elegantek, nie zapom inajm y 
o paltociku trois - ąuarts, do któ 
rego rękaw y robi się rów n ież 
trois - ąuarts. O krycie to ma tę 
zaletę, że można je  bardzo ład­
nie harm onizować z  kolorem 
sukni.

Z ostziniej chwili
Pom ysłowość mody, ekonom kz- 

ne zastosowanie przybrań do i óż- 
nych celów  pobiło, zda je  się, re­
kord w  następującej kombinacji 
W iem y, że balowe suknie zaczy­
nają coraz bardziej się wydłużać, 
dzięki coraz okazalszym  trenom. 
O tóż treny ■ te mogą być p rzyp i­
nane: suknia z trenem  —  stano­
wi strojną, baloWą tualetę, bez 
trenu w ziąść ja  można do teatru 
na proszony obiad, lub w ieczorne 
zebranie.

To  nie wszystko, ten „rucho­
my”  tren je s t n ietylko trenem, bo 
krój jego  jes t taki, że można go 
zarzucić na ramiona i w tedy ma

się balow ą kapkę!... Czy to nie 
praw dziw e cuda? A le  —  posadzki 
muszą być niepokalane, o ile 
chcemy, żeby tren  m ógł służyć 
za -T- pelerynkę!
W ieczorow e okrycia  m ają ory­

ginalne rękawy, w innym kolorze 
niż płaszcz. K o lo r rękawów pow i­
nien stanow ić kontrast z całością. 
N a jładn ie j w ygląda ją  jasne na 
ciemnem tle.

W ieczorowe pelerynki i żakiety 
ryw a lizu ją  z długiem, w ieczoro- 
wem okryciem ; są one zapięte 
z boku, drapowane i często ozdo­
bione kapturkiem.

Kapelusze do popołudniowych 
tualet różn ią się zupełnie od tych, 
które spotykamy w  dzień, na u li­
c y ; m ają one ną celu wydłużenie 
postaci i zakreśla ją nad głową 
rodzaj kręgu,. odsłaniającego 
twarz. Ruch ten w zoru je się po­
niekąd na uczesaniu, gdyż w  o- 
statnich modelach fryz jersk ich  
loczki i ondulacja idą ku górze.

W  balowych uczesaniach djade- 
my, przypom inające rosyjsk ie 
„kokoszniki” , wznoszą się nad czo 
leni i dodają również w zrostu ; są 
one pokryte perełkam i lub ozdo­
bione kamieniami.

F R A N C IN E

Irzcd  kratkami
Sposoby

Znowu zaburzenia 
w Hiszpanji

Chcemy równych praw

Gil Robles, przywódca partji kato­
lickiej, wysuwa się coraz hardziej 
na czoło życia politycznego Hisz- 

panji.

PSZCZELARZ i OGRODNIK
Warszawa, ZŁOTA 4, teł. 662-38. 
Miod wprost od pszczelarzy. Przybo­
ry pasieczne. Uie. Węzs sztuczna, 

miodarki. Ceny niskie.

—  Dopre.szam się łaski jelemoż- 
nego pana —  skłonił się pokornie p. 
Kazimierzowi Z-ernu, z wiejska leoz 
biednie ubrany starowina (było to 
w okolicach Dworca Głównego). —  
Dopraszam się łaski... do wnuków 
jadę, do Skierniewic i siedem gro­
szy do biletu mi brak...

Rozwarł drżącą dłoń i pokazał 
garstkę koprowiny. Pan Kazimierz 
popatrzał w poczciwe, zamglone 
wiekiem źrem.e. W yją ł dziesięć gro­
szy i  dał dziadzinie. Omal się nie 
rozpłakał z radości.

—  Zdrowia, szczęścia jelemożnc- 
liia panu... od rana tu stoję, a nikt 
się nademną nic zlitował, takie sam- 
sony ten uaród dzisiejszy... ja  tu za­
raz jełemożnemu panu trzy grosze 
reszty...

—  Nic trzeba, dziadku, nie trze­
ba. Weźcie sobie wszystko.

—  A  niech Bóg broni! Czy to ja 
dziad proszalny, czy co? Ino mi na 
bilet do wnuków braknie...

Uparł się i wetknął w rękę p. K a­
zimierzowi trzy grosze resztj'.

—  Śmieszny dziadzina —  myślał, 
idąc na obiad, jego dobrodziej —  
śmieszny, ale poczeiwina widać ja ­
kiś.

—  A  wiesz —  mówiła żona, na­
krywając do stołu —  nigdy nic da­
ję żadnych wsparć na ulicy, bo to 
wszystko wydrwigrosze zawodowi, 
ale dziś dałam. Poczeiwina jakiś. 
Wieśniak widać, jechał do wnuków 
do Skarżyska, czy gdzieś, i brako­
wało mu na bilet siedem groszy. Nie 
kłamał, bo jeszcze mi trzy grosze 
reszty w jdał, taki poczeiwina.

Pan Kazimierz naprzód zdziwił się 
niepomiernie, a potem chrząknął i 
rsekł.

—  N ie do Skarżyska jechał, ale 
do Skiem iewij, moje dziecko.

—  A  tak, rzeczywiście, do Skier­
niewic. A  skąd ty  -“desz?

—  Bo ja  mu też się dołożyłem, d o ’ 
tego biletu. Myślę, że jak tak so­
bie postoi do wieczora, io  bpdzie 
mógł pojechać nawet do Wiednia.

Teraz pan' Kazimierz.owa onie­
miała.

—  Co ty mówisz! A  to łotr!
W  pół godziny potem p. K azi­

mierz, czając sie, jak na lisa, zmie­
rzał chyłkiem na Dworzec Główny. 
Już zdaleka dojrzał barankową 
czapkę dziadzia zo Skierniewic. 
Podkradł się doń styłu, w chwili, 
gdy jakiejś eleganckiej pani wyda­
wał trzy grosze reszty. Ucapił za 
kołnierz i poprowadził’ do poli­
cjanta.

Rewizja wykazała, żc dziadzio 
miał przy sobie osiemdziesiąt czte­
ry złote w niKlu i dziewiętnaście 
złotych w groszach i dwugrosznia- 
kaeh. Nazywał się’ Adam Somsiok i 
był już aresztowany trzy r a z y  na 
Dworcu Wileńskim za chroniczne 
manko sześciu groszy na bilet do 
Małkini, na Dworcu Gdańskim (o- 
siom groszy na bilet do Ciechanowa i 
i na Dworcu Wschodnim (dziewięć 
srroszy na bilet do Dęblina)..

Wczoraj, w administracyjnej Iz- 
bie Karnej starostwa otrzymał za to 
wszystko tydzień aresztu i przekaz 
do domu pracy

Very.

iak zginął wielki książę P"weł
W spom nien ia  d r. M alcew a

Na łamach paryskiego ro sy j­
skiego pism a „W ozrożd ien ije ” , 
u Kazał się artykuł lekarza, dr. 
M alcewa, który, jako w ięzień  so­
w iecki, był jednym  z nielicznych 
żyjących dziś św iadków psftat- 
m eb chwil życia w ie lk iego księ­
cia Paw ła  Aleksandrow icza, k tó­
ry został rozstrzelany JV 1919 k- 
w Petersburgu, po zabójstw ie sze­
fa  ‘'„e zrezw ycza jk i” , Urbickiego, 
przez studenta Kanegiesera. Jako 
obywatel fin landzki, dr. M alcew  
został wym ieniony przez Fin lan- 
d ję na aresztowanych w  F in lan ­
d ji komunistów i temu zawdzię-

t - t i L E
tapczany —  własntgo wyrobu. Fab,. 
skład mebli Ciężkowski Plac Trzech 
Krzyży 12, tel. 'J-06 80. Firma chrze­

ścijańska. Ceiiy przystępne.

Świat zwierzęcy -  zagadką
Nieznane ptaki i ryby odkrywaią uczeni

Pracownice i robotnice wszelkich branż demonstrują w  Londynie, żąda­
jąc zrównania swoich płac z temi, jakie otrzymują mężczyźni.

Istnieje jeszcze wielo niezbada­
nych okolic globu ziemskiego.

Dziewicze puszcze niezmierzone 
południowe j Ameryki, A  tryki, Indyj 
wysokich, środkowej A fryk i, Nowej 
Gwinei, rozległe przestrzenie p ó ł­
nocnej Sybcrji i  okolice polarne by­
ły dotąd widziane tylko z lotu pta­
ka: przelatywały jc jedynie samo­

loty.
Przcstrzcnio tc zamieszkują zwie­

rzęta z gatunków, nauce dotąd nie­
znanych. Dowiodła tego po raz 
pierwszy wyprawa profesora Por- 
ienki z Leningradzkiej Akademji 
Nauk, która w  górach północnego 
Łralu odkryła liioznanc ptaki.

Przed rokiem słynne, małżeństwo 
odróżnić/e, Weidholz, przywiozło z 
liryk i serję zwierząt, nieznanych 

jeszcze dotąd gatunków. zbogaci- 
ły one Ogród Zoologiczny w Schón- 
brunn.

Morze na znacznych głębokościach 
również odkrywa przed nauką nie­
znane do dziś okazy zwierząt, któ­

rych istnienie uważane było za le­
gendę. Mitchell Iledgos, zoolog, wy­
specjalizowany ’ W głębinowych po­
szukiwaniach morskich, ujawnił nie­
dawno istnienie rjb-olhrzymów, ryb- 
tygrysów, ryb-pił (piła morska), 
ltedgcs jest przekonany, żc do nie­
dalekiej przyszłości należy odkrycie 
zwierząt z okresu trzecio lub czwar­
torzędu, np. jakiegoś monstrum, któ­
re przetrwało tysiące lat na nie­
zgłębionych jeszcze obszarach pod­
morskich.

Paleontolog Peycr, po łatach wy­
trwałych poszukiwań na skalistych 
wybrzeżach jeziora Lugano zrekon­
struował szkielet „tanystrofusa” o 
legendarnych rozmiarach. Było to 
największe zwierzę ziemskiego glo­
bu, poszukiwane od wieków przez u- 
czonych, którego istnienie potwier­
dziły żmudne prace uczonego Peyc- 
ra. „Świat zwierzęcy jest dla nauki 
zagadką, daleką jeszcze od zupełne­
go rozwikłania”  —  te słowa Peyera 
potwierdzają coraz to nowe odkry­
cia naukowe.

cza swe ocalenie,
W  1918 r., dr. M alcew  areszto­

wany był w  Kronsztadzie przez 
sowieckich m arynarzy i w  ciągu 
kilku tygodn i w ięziony .w raz z 
licznym i o ficeram i rosy jsk ie j ma: 
rynarki w ojennej, w kazamatach 
twierdz> Kronsztadck.ej, W  grud­
niu 19l8 roku, 13-tu w ięźn iów  z 
K ronsziadtu przew ieziono do P e ­
tersburga i osadzono w  z.macti.u 
„ezrezw ycza jk i” , przy ul. LCoro- 
chowej. Z 13-tu wkrótce ocalało 
tylko trzech —  n iejak i Ławrent- 
jew , dr. M alcew  i znany p isań  
Breszko - Breszkowski. Pozosta­
łych rozstrzelano.

Dr. M alcew  zachorował i zo­
stał umieszczony w  w ięziennym  
szpitalu na wyspie G ołoda jf 
W śród w ięźn iów  tego szpitala 
znajdował się wówczas w ielki 
książę Paw eł A leksandrow icz, 
brat cesarza A leksandra I I I ,  o j­
ciec w! ks. D ym itra  Paw łow icza, 
którego im ię uzyskało rozgłos w 
r. 1916, w  związKu z jego  udzia­
łem w  zamordowaniu Rasputina. 
Y ie lk i książę Paw eł przebywał w 

oddzielnej celi. P rócz adm in istra­
c ji w ięziennej, dostęp do niego 
m iał pułkownik Orzechowski, 
jako delegat istn iejącego jeszcze 
wówczas w  sow ieckich w ięzi. - 
niach „samorządu w ięziennego” .

Epidem ją tyfusu  plam istego 
obezw ładniła wkrótce wszystkich 
lekarzy w ięziennych. Tym czasem  
dr. M alcew  w yzdrow ia ł , w ładze 
sowieckie, nie zw a ln ia jąc  go z 
w ięzien ia, zaządały, aby pełn ił 
obow iązki lekarza w  szpitalu na 
wyspie Gołodaj. U ła tw iło  to dr. 
M alcew ow i dostęo do w ie lk iego 
księcia Paw ła, z którym  odbył on 
kilkakrotnie dłuższe rozm owy. 
Do lo3U swego w ie lk i książę usto­
sunkował się z rezygnacją , acz­
kolw iek długi pobyt w  sowiec- 
kiem w ięzien iu  w yw arł na nim 
piętno przygnębien ia.

Codziennie w  nocy do szpitala 
za jeżdżał samochód „ezrezw ycza j­
k i” , zw any przez w ięźn iów  
„Czarnym  Krukiem ” . Co noc k il­
ka osób wywożono do Petersbur

go, na egzekucje, które odbyw aij 
się w tw ierdzy  P ;ctropa\ łow- 
skiej.

Codzień -rana dr lalcew* jako 
pełn iący obowiązki lekarka wię­
ziennego „kład;A komendantowi 
w iezien ia raport o Stanic szp ita­
la. 30-go stycznia 1219 r „  sKh c a- 
jąc ten raport, dl Malcew usty- 
szał, jak komendant pow iedział 
swemu zastępcy: „D ziś  lub ju tro  
rozstrzelam y P a w ła Rotr.anw'"“  •

M im o dołożenia' w sze lk ic ti sta­
rań — dla uspokojenia swych ner­
wów, dr. M alcew  me był w  sta­
nie ukryć przed w ielk im  księciem  
swego zakłopotania, gdy Przy­
szedł do niego po raz ostatni. W . 
ks. Paw eł zrozumiał, że zb liża ją 
się. ostatnie chw ile, je go  życia. 
P rzez eaty dzień nic nie jad ł i 
czytał tylko Pismo św.

Około godziny 9-ej w ieczorem  
poprosił on, aby wezwano doń le- 
karza i, gdy dr. M alcew  wszedł 
do jego  celi, w ręczył mu własno­
ręczn ie napisany list do swej mo*-- 
ganatycznej żony, księżnej aiej, 
która przebywała wówczas w  Fin- 
land ji. L is t ten dr. M alcew  zdo­
łał przechować do czasu swego 
zwoln ien ia z sow ieckiego w ięzie- 
nia i w ręczył go w W yb ,J-gu ks. 

Pa le j.
O godzin ie 10-tej do szpit: *  

za jechał „C zarny K ruk” . Komen­
dant „ezrezw ycza jk i” , Gałkin —- 
zabójca znanych rosyjskich 
łączy społecznych, członków Du­
my Państw a : Sżyngarewa i K o­
koszki na, wszedł do celi w ielk  e- 
go księcia i kazał mu się ubie­
rać. N a  korytarzu w. ks. P * ł"e ł 
spotkał dr. M alcewa, ktoiy 
choaził z innej celi od chorego, 
przystanął na chwilę, pocałował 
lekarza i pożegnał go.

T e jże  nocy w. ks. Paweł, w -rod
w ielu  innych osób, W ^ej 
kilku w ielkich książąt, został roz­
strzelany w  tw ierdzy  P ietropaw- 
łowskiej. „C zek iśe i”  opowiadali 
dr. M alcew ow i, że w ielk i książę 
nie został zabity przez ku e, lecz 
tylko ciężko ranny. Pochowano go 
jeszcze żyjącego.

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y św ia t  22. Te lefon : 545-80 (C en tra !*). Sekretarz redakcji przyjm uje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt w godz. 1 1  1 2 .

A TYMTNTSTR ACJ A • W arszawa, Zgoda 1. T e lefony : Adm inistracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 691-66. 
W id z ia ł oMo^zeń 69U56. Skrzynka pocztowa 745. A  d ies te iegra ficzny -  A B C  W arszawa. Konto 
P. K. O. Ń r. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalist, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; PiotrkowTrybunalski, Słowackiego 9, tel. 59, 
W łocławek, Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i  zam iejscowa • zł. 4.50 miesięcznie, Konto cze­
kowe P. K. O. Nr. 13550.

'  za m iejsce wysokości 1  m ilimetra przez szerokość j®dnej
C e n y  O g l O S Z e r \  S ty  (na wszystkich stronach po 6 s zpa lt): na -ej strome _  1  ^  
w  tekście lwa ód artyku łów ) -  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr.. na osta tn j^  tron ^  
60 gr. Notatki reklamowe -  1 *Ł Komumkaty (sp«< ja incj -  l.oO zł, lekarskie -  _ 30_ . „ razy
3u gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery  w , jszemach „drobnych liczy się za od1 _
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a komunikaty
a uusry (K om .). Za termin druku ogłoszeń Adm inistracja me odpowiada-

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1. teL 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.
K ierownik: Tadeusz Ucieszyński-

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk*
Druk. L iteracka  S. a o. o ,  W arsaawa. N ow y  Św iat 22. te l. 545-00 .(cen tra la ). W ydaw ca : M A Z O W  1ECKA S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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